
Nr. 25. Kraków, poniedziałek 28 sierpnia 1922. Rok I.

; Wychodzi raz w tygodnia w  poniedziałek o godzinie 6-te) wieczorem.

T ow ar p ierw szorzędn ej ja k o ś c i!

Franciszek Wojas, Kraków, ul. Łobzowska 12-14
poleca dla P. T. Członków Klubów wielki wybór bielizny oraz konfekcji męskiej! 

K lubom  p rzy  w ięk szy ch  zam ów ien iach  odpow iedni opust.

SPORTOWE
Czasopismo ilustrowane, 

poświęcone wychowaniu sportowemu młodzieży.

WIADOMOŚCI Cena 170 Marek

Od lew ej k u  p r a w e j: F r id r ich ’*, Z inaja I, Dasović*, Vinek**. L ipovcak, Zupancić**, W osserlauf* ,
Grdenić*, Z inaja II**, Benković**, Kahn*.

Oznaczeni jedną gwiazdKą są graczam i reprezentatywnym i“Zagrzebia, dwoma reprez. Jugosławji.

Cena 20 M. niem

H. A. S. K. (Hrvatski AKademsKi SportsKi Klub) Zagrzeb
mistrzowskaldrużyna Jugosławji.

n a  z p r z e s y ł k a  
650_Marek.

P r e n u m e r a t a  kwar­
talne z p r z e s y ł k a  

1 7 00  Marek.
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Przed Walnem Zgromadzeniem 
KraK. ZwiązKu OKręg. P. N.
Nadchodzi chw ila  ważna dla sportu w k ra k o w ­

skim okręgu  w dniu 3. w rześnia  b. r., k iedy  z jadą 
się delegaci w szystk ich  to w arzy s tw  sportow ych 
z okręgu, celem dokonania w yboru  nacze lnych  
władz. Nie w ątpim y, iż W alne  Z grom adzenie  w y ­
bierze ty m  razem  ludzi zdecydow anych , by  walkę 
stoczyć os ta teczną  z tem złem, jak ie  w okręgu  p a ­
nu je  i tym  anorm alnym  stosunkom, jak ie  zapano­
wały w ty m  najw ażn ie jszym  okręgu  w Polsce, kres 
położyć. I tu  na p ierw szym  planie w ysuw a się k ra ­
kowskie K olegjum  sędziów, posiłkowane ■ przez W y ­
dział Spraw  sędziowskich P. Z. P . N., k tóre  należy 
bezw zględn ie  rozw iązać i zreform ować in capite  e t 
membris.

Nadchodzi czas, g dy  do w alki tej czyste j  s tanąć 
powinni w szyscy  i oddać swój głos na  tych ,  k tó rzy  
czystości w sporcie bronili do tychczas  nieugięcie . 
Chwilowo w skutek  in try g  k lubow ych  pozbaw ieni 
możności dzia łan ia  złożyli ci ludzie swą władzę na 
to, ażeby  tem  donośniej usłyszeć  zach ęca jący  do 
p racy  głos poparcia  ze s trony  W. Z. i podj..ć z tem  
w iększym  zapałem  i o tuchą  rzuconą im rękaw icę  
i do trw ać do końca. W szyscy , kom u dobro sportu 
leży  na  sercu, powinni poprzeć gorąco stanowisko 
b. Z arządu  K. Z. O. P . N., k tó ry  wysoko dzierżył 
sz tandar  godności sportu  polskiego. T uszym y, że 
dn ia  3 w rześn ia  W. Z. o tw orzy  oczy Zw iązkom  O k rę ­
gowym , że to co się działo w sporcie okręgu  k ra ­
kowskiego od chw ili  znanych  czerw cow ych  uchw ał 
P. Z. P. N. było  w yrazem  n ieokie łznanej am bicji  
kluboivej i w yrazem  dążeń zdem oralizow anych 
w sporcie jednostek . D zień ten  wykaże, po czyjej 
stronie była  słuszność!

Otwarcie stadjonu wojskowego 
w Przemyślu.

W  uzupe łn ien iu  poprzedniego  sprawozdania, po­
da jem y  w ynik i  konkursów  h ipp icznych  i biegów, 
k tó re  odby ły  się dnia  12 i 13 bm. i o tw orzy ły  p ie rw ­
szy  wojskowy ty d z ień  sportowy w Przem yślu .

Dzień p ierw szy :
I. K onkurs lekki dla oficerów. 10 przeszkód nie 

w yższych  ja k  110 cm. i nie sze rszych  jak  250 cm, 
dys tans  950 m., czas m ak sy m aln y  4 ' /2 m. N agród 
honorow ych 3. —  1) ppor. K ulesza  S ew ery n  (22 p. 
uł.), 2) ppor. F il ip czu k  M ieczysław  (22 pułk uł.), 
3) ppor. S am ek  Leon (20 p. a. p.) S tartow ało  49.

II. J e u  de barre dla podoficerów. N agród honoro­
w ych  2. — 1) wachm. sztab. J an u sz  Ludw ik  (24 p. 
uł.), 2) plut. F ug low sk i (20 p. uł.).

III. R ekordow y skok wzwyż. O bow iązu jący  skok 
od 130 cm. J e d n a  nagroda honorowa. — 1) mjr. 
Głogowski P io t r  (d-ca 20 p. uł.) 145 cm.

IV. B ieg  m yśliw ski dla podoficerów. D ystans  
około 5.000 m., bez w yrów nania  wagi, 50 m. Za 
m astrem . N agród honorow ych 3. —  1) wachm. sztab. 
Malota L u d w ik  (20 p. uł.), 2) wachm. Bonisławski 
P aw e ł  (24 p. uł.), 3) chor. Blimiak (10 dyw. tab.). 
S tartow ało  23.

Dzień d ru gi:
I. „M ili ta ryu, jazd a  na przeszkody dla oficerów. 

8 przeszkód nie w yższych , jak  110 cm. i nie szer­
szych jak  250 cm. D ystans  750 m. Czas m aksym alny  
3' min.. Nagród honorow ych 4. ■— 1) mjr. W ięc ­
kowski Mikołaj (22 p. uł.) 100 punktów, 2) mjr. 
H ackbeil J a n  (6 p. sap.) 93 punktów, 3) por. Mura- 
sik Jó ze f  (20 p. uł.) 90 punktów, 4) rtm. Lipowski 
W ito ld  (20 p. uł.) 88 punktów.

II. Konkurs lże jszy  dla podoficerów. 10 p rze­
szkód nie w yższych  ja k  110 cm. i nie szerszych 
jak  250 cm. D ystans 950 m. Czas m aksym alny  
4 l2 min. N agród honorowych 3. — 1) wachm. N a­
praw a M ieczysław (22 p. uł.), 2) wachm. sztab. Ci- 
chorz Jo ze f  (20 p. uł.), 3) ogm. S krzyneck i  Antoni 
(10 d. a k.). S tartow ało  10.

III. K o n k u ren c ja  karab inów  m aszynow ych. Każda 
g rupa  sk łada się z podoficera, 6 jeźdźców  i 3 koni 
jucznych . Dystans  około 1000 m P rzeszkody  nie 
wyższe nad 1 m. i nie szersze nad 2 m. Nagroda 
honorow a jedna. S ta r tow ały  3 d ru ży n y  — 1) 20 p. 
uł. w 3 min. 39 sek., 2) 24 p. uł. w 3 min. 41 sek., 
3) 22 p. uł. w 3 min. 47 sek.

IV. Konkurs cięższy dla oficerów. 12 przeszkód 
nie w yższych  jak  120 cm. i nie szerszych  jak 350 cm. 
D ystans  1000 m. Czas m aksym alny  4 min. Nagród 
honorow ych 3. — 1) ppor. F il ipczuk  M ieczysław 
(22 p. uł.), 2)' por. Ciechanowicz (22 p. -uł.), 3) por. 
Blodowski K azim ierz (10 d. a. k.).

V. Bieg m yśliw ski dla oficerów, D ystans  około
10.000 bez w yrów nania  wagi, 50 m. za mastrem. 
N agród honorow ych 3. — 1) rtm. L ipow ski W ito ld  
(20 p. uł.), 2) rtm. K arczew ski E ugen jusz  (22 p. uł.),
3) kap. b liw iński Michał (10 d. a. k.). S tartow ało  9. 
M aster ppor. Kulesza. Konkursam i kierował pułk. 
Kiciński, d-ca X  br. j. O rgan izac ja  wyścigów  była 
p ierw szorzędna. Żadnjm h usterek , żadnych  wad.

D nia  17 s ierpnia odbył się mecz m iędzy  24 D. 
P. (38 p. p . ) -  2 D. b. (4:0).

W  p ią tek  18 sierpnia odby ły  się zawody lekko­
a t le tyczne .  W y n ik i  n as tęp u jące :  1. Bieg 110 m. 
z pło tkam i — plut. Sałaeiński (2 p. leg.) 19"/,,, sek.:
2. Skok o tyczce: ppor. W aw szczak  (38 p. p.) 2'35 m.,
3. Bieg rozstaw ny 1600 m.: D ru ży n a  6 p. strz. podh. 
4 m. 17 sek. Popołudniu  dnia tego zawody w piłkę 
nożną m iędzy 10 p. sap.— 10 p. a o. (1 : 3) i X. Dvon 
Sam .— O. Z. b. X. (0 :0).

W ieczorem  w sali k asy n a  oficerskiego odbyła  się 
A k ad em ja  S zerm iercza  z udziałem lwowskich szer­
mierzy: pp. E m ila  A"ambery, B ron is ław a 'K ałbusiń -  
skiego i D ra  Je rzeg o  Mostowego. A kadem ja  była 
a t rak c ją  całego ty g o d n ia  sportowego i mimo, że 
publiczność nie dopisała, udała  się ze wszech miar. 
Garnizon p rzem ysk i posiada w y b itn eg o  szerm ierza 
kap. Idzikow skiego Kazimierza , k tó ry  śmiało mógł 
stawić czoło i w yjść czasem  naw et zw ycięsko z t a ­
kimi m istrzam i szerm ierki, jak im i są goście lwow­
scy. K lasyf ikac ja  p rzeds taw iła  się n a s tę p u ją c o :

S zpady :  1) E m il Y am bera ,  2) kap, K. Idzikowski.
F lo re ty :  1) Dr J e r z y  Mostowy.
S zab le :  1) Bronisław Kiełbusiowicz, 2) Marjan 

W om aczka.
A kadem ję  zorganizow ał kap. Idzikowski, kolo­

salnym  nakładłem pracy. J a k o  sędziowie fungowali 
pułk. Tyszkiew icz, pułk. W o lg n er  i pułk. Zdrner.

W  sobotę 19 sierpnia odbył sje mecz m iędzy 
2 D. b.— 24 D. P. (1:4).
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Dalsze spraw ozdanie z ty godn ia  sportowego (pię­
ciobój wojskowy, pięciobój nowoczesny, konkursy  
wioślarskie i pływ ackie) i pięcioboju nowoczesnego 
o m istrzostwo W. P . zam ieścim y w num erze n a ­
s tępnym . Olnp.

RozgrywKi o mistrzostwo PolsKi.
D rugie rozgryw ki o mistrzostwo Polski odbyw ają  

sit? nieco odm iennie od zeszłorocznych i w odręb­
nych  w arunkach . O lbrzymi postęp, jak i w roku 
bieżącym  sport polski uczyn ił  sprawia, że rozgryw ki 
tegoroczne większe może w zbudzaią  zain teresow anie  
niż poprzednie.

Zm ienił się też na lepsze poziom gry  u daw nych  
b. s łabych  drużyn. Z adziw iającym  je s t  rozwój 
okręgu łódzkiego, k tó ry  do n iedaw na by ł  jeszcze 
kopciuszkiem  sportow ym  i dostarczycie lem  ła tw ych  
a licznych  bram ek, obecnie zaś odegra praw dopo­
dobnie jed n ą  z g łów nych  ról w m istrzostwie. .

Sposób p rzeprow adzen ie  rozgryw ek , nieco o- 
d m ienny  niż w roku zeszłym, odbyw a ' się w dwu 
grupach: południowej i północnej i w obu oddzielnie 
odbyw ają  się spotkania  m iędzy  czołowemi d ruży ­
nam i okręgu. W  obu grupach  m am y po cz te ry  
okręgi, w p o łu d n io w y m : górnośląski, krakowski,
lwowski i lubelski, w północnym : poznański, łódzki, 
w arszaw ski i wileński. Po ukończonych  rozgryw kach  
w obu drupach  nastąpi spotkanie obu zw ycięzców  
południa i północy.

T en  sposób p rzeprow adzen ia  rozg ryw ek  o m i­
strzostwo daje  nam  copraw da m is trza  Polski, lecz 
następne d ru ży n y  nie odzw ierciad la ją  rzeczyw istego  
s tanu  sił w  piłce nożnej w Polsce.

W  południowej grupie, poza danym i ryw alam i 
O a c o v ią  i Pogonią , s ta ją  jeszcze  dwie, d ru ży n y  
p rzedstaw icie le  now outw ożonych  okręgów, R uch  
z Górnego Śląska i W. K. S. z Lublina. D ru ży n y  
te, jak  i S trzelec  w grupie północnej, zn a jd u ją  się 
jeszcze  w początkow em  stadjum  ozwoju, pod 
w zględem  g ry  stoją  one znacznie niżej od drużyn  
okręgu  krak. k lasy  B. Dopuszczenie ich do ro z ­
g ry w e k  o mistrzostwo Po lsk i nasuw a pow ażną w ą t ­
pliwość, czy  to p rzyniesie  jaki po ży tek  sportowi 
polskiemu.

W  okręgu  północnym, oprócz Polonii, Ł - K. S. 
i W a r ty ,  b ierze  udział w ro zg ryw kach  S trzelec  w i ­
leński, k tó ry  jak  wspom nieliśm y nie w ielką odegra 
rolę w m istrzostw ie i z całą pew nością  zajm ie ostatnie 
m iejsce w tabeli  m istrzostw  swej grupy.

D otychczasow y  stan m istrzostw  p rzedstaw ia  się 
następująco:

O k r ę g  p o ł u d n i o w y :
C ra c o v ia : G rała 4 mecze, punk tów  8, b ram ek  28:3.
P o g o ń :  G rała  1 mecz, punk tów  2, b ram ek 12:0 .
W . K. S.: Grał 2 m ecze (przegr.) b ram ek  1 :13.
R u ch :  Grał 3 m ecze (przegr.) b ram ek  2 :27 .
O k r ę g  p ó ł n o c n y :
Ł. K. S. (Łódź): Grał 1 mecz, punktów  2, (wygr.) 

b ram ek  3 :0 .
W a r ta :  G rała 1 m ecz (wygr.), punk tów  2, b ra ­

m ek  9 :2 .
S t r z e le c : Grał 1 mecz (przegr.), b ram ek  2 :9 .
P olonia :  G rała 1 mecz (przegr.), b ram ek  0 :3 .
J a k  się dalej w ypadki po toczą trudno p rzew i­

dzieć. W  okręgu  południow ym  Cracovia dzielnie

będzie bronić posiadanego mistrzostwa. W  d ec y d u ­
jący ch  spotkaniach potrafi w ydobyć  ze siebie w szy ­
stkie  siły, by  ty lko  uzyskać w ygraną, jak  się to 
np. okazało na ostatnim m eczu Cracovia — Wisła. 
Rozegranie  szeregu  zawodów z drużynam i zag ra ­
nicznemu podniosło nieco poziom gry  i odmłodzona 
d rużyna  m iała  czas skonsolidować się i zg ać. N a j­
gorzej przedstaw ia  dziś w Cracovii atak, uzupełniony 
nowemi siłami. Pom im o tego przy  dobrych  ty łach  
i pomocy może coś zdziałać.

Pogoń znajduje  -się obecnie  w dobrej formie,
0 ile m ożna wnosić z ostatn ich zawodów, rozegra­
nych  z drużynam i krajowemi. Skład daw ny  zacho­
wany, a najlepszą częścią d rużyny  pozostaje w dal­
szym ciągu  atak  z W ackiem  K ucharem  na czele. 
Jeś l i  ty ły  Pogoni dopiszą i nie dopuszczą do s tra ty  
punktu , to atak, posiadając po tężną siłę przebojową, 
z pew nością rozstrzygn ie  zaw ody na sw ą korzyść.

W y n ik  trudno z góry  przew idzieć . Zw ycięstw o 
lub k lęska przy różnych mniej więcej siłach za le­
żeć będzie od wielu, n aw et bardzo d robnych  p rz y ­
czyn. W  każdym  razie Pogoń ma wielkie  plus, g ra ­
jąc  p ierw sze zaw ody z C racovią na  własnem  boisku
1 wobec własnej publiki.

W  grupie północnej zam iast dwu ryw ali,  jes t  
trzech. Poziom  g ry  u w szystk ich  trzech  równy. 
D odatnie  zw ycięstw o Łodzian  nad Polonią  kazałoby  
przypuszczać, że Ł. K. S. będzie tu  m istrzem  Nie 
wiadomo jednak , jak  Ł. K. S. będzie  w alczył na 
obcym  boisku, bo dawno nie m ieliśm y sposobności 
widzieć go goszczącego u in n y ch  drużyn. Dla ze ­
społu młodego i n ieru tynow anego  bardzo wiele zn a­
czy własne, dobrze znane boisko i publika  usposo­
biona przyjaźnie .

J e d n a k  Ł . K. S. ma obecnie najw iększe  szanse 
zdobyc ia  m istrzostw a w grupie północnej.

Co do W a r ty  i Polonii, to raczej należałoby  się 
zwrócić w stronę W arty ,  k tó ra  n iedaw no tak  dziel­
nie i pom yślnie w alczy ła  z zagran icznem i d ru ż y n a ­
mi. W  P o lon ji  w idzim y w bram ce ponownie L o th a
II. Czy pokaże zeszłoroczną swą klasę b. wątpliwe. 
P o  dłuższym  tren ingu , jako napastnik, nie prędko 
wróci do daw nej formy.

R easum ując  pow yższe słowa tw ierdz im y, że de­
cy z ja  na  m istrza  Polsk i zapadnie w okręgu  połud­
niowym. Pogoń, jak  i C racovia pokonają  z pew no­
ścią swego p rzec iw n ika  z północnej grudy.

W  zw iązku z rozg ryw kam i o m istrzowstw o n a ­
suw a się spraw a bardzo ważna, w yznaczen ia  sędziów 
na zawody. W y d z ia ł  Gier i Dysc. P. Z. P . N-u u- 
łożył p ięk n ą  m ozajkę, w edług  k tórej sędzia z G ór­
nego Ś ląska m a  sędziować w W iln ie  lub w L u b li­
nie, a sędzia krakow ski prowadzić zaw ody w P o z ­
naniu. Nic też dziwnego, że w yznaczen i sędziowie 
nie z jaw ia ją  się na  zawodach. K ażdy  z nich p racując  
zawodowo, nie rozporządza dostatecznie czasem  i nie 
może pozwolić sobie na w y jazd  np. z K atow ic  do 
Lublina, dlatego, by  tam  poprow adzić przez l 1/, go­
dz iny  zawody.

Je s t  to sprawa bardzo ważna, gdyż sędziowie, 
ludzie nawet najlepszych chęci i najbardziej wyro­
zumiali, nie mogą podporządkować się podobnemu 
dysponowaniu ich osobami bez ich wiedzy, a na­
wet czasami wbrew ich Avoli, po drugie naraża się 
niezamożne kluby na zupełnie niepotrzebne koszta 
podróży i utrzym ania sędziów.

2 2 |s ie rp n ia  1922 r. B.
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T A D E U S Z  ̂ C Y PRIA N .

Piękno Tatr.
(Ilustracje autora).

Kto n igdy-nie  by ł  w T atrach ,  ten  nie je s t  w s ta ­
nie w yobrazić  sobie, jak ą  n iezm ierną  siłę a t ra k ­
cy jn ą  w y w ie ra ją  góry  na  człowieka. I nie w y s ta r ­
czy  fby<5 w Zakopanem , chodzić na dalsze lub bliż- 
sze fspapery ,  pójść na  Giewont, czy  na  Kościelec, 
aby^odczuć tę  po tężną  siłę przyciągającą ,  k tó ra  rok 
rocznie pędzi w T a t ry  ty le  se tek  miłośników gór, 
k tó rzy  nie cofają się przed żadną niewygodą, ża­
dnym  trudem , by  móc raz w roku spędzić tydzień , 
czy  dwa, w ędru jąc  ze szczytu  na  szczyt, z p rze łę ­
czy  na przełęcz, z d o l in y  w dolinę.

Zupełnie  nie p rzeszkadza  w ted y  ciężko w y ła ­
dow any plecak, nie odczuwa się skwaru, ani zm ę­
czen ia ;  turę, k tórej we w ielkiem  mieście nie zdołał­
b y  n ik t  zrobić w tydzień , tu  się robi w dzień, dwa. 
D laczego? Cudowne górskie pow ietrze nie daje od­
czuw ać zm ęczen ia ;  choć słońce żarem pali, marsz 
w górę nie w yw ołu je  p rzy k ry ch  objawów, zdysza- 
nia, któ  e w mieście pokazu ją  się już przy  szyb- 
k iem  wejściu  na  czw arte  piętro. A potem cudowne 
widoki. Kto n igdy  nie siedział na szczycie i nie 
napaw ał wzroku widokiem niezliczonych  szczytów, 
po tężnych  pasm, jaśn ie jących  nad niemi obłoków, 
ten  nie potrafi pojąć, co ty lu  ludzi gna  na nagie, 
niegościnne, kam ienis te  szczyty .

W  m iarę w dz ie ran ia  się w górę coraz więcej 
te ren u  o b e jm u jem y  wzrokiem, coraz bardziej roz­
k łada  się pod naszem i nogami widok na  dolinę 
z k tó re jśm y  wyszli. Ale ty lko na nią, bo to, co 
je s t  z drugiej s trony  szczytu , odsłania się nagle, 
niespodziewanie, g dy  nań w ejdziem y. I w ted y  czło­
wiek, p rzy zw y cza jo n y  nic innego] przez parę go- * 
dzin nie widzieć, jak  ty lko nagie skały, zbocza, czy

Na hali Gąsienicowej,

ściany, po której się wspinał, staje zdumiony, choć 
sto razy  już przedtem  coś podobnego oglądał.

O lbrzym ie m asyw y  szczytów  groźnie lśnią w bla­
skach słońca: piaty  wiecznego śniegu m igocą srebrno- 
b iałym  blaskiem, cudow nie up las tyczn ia jąc  wszelkie 
zag łęb ien ia  i g rzędy . U stóp m asywu piarg, sp ływ a­
j ą c /  jak  potok ze żlebów, rozlewa się w o lbrzym ie 
pola. Nad tem ostre, zazębione g ran ie  i szczyty , 
często otulone w białe obłoki.

Cienie chm ur śl izgają  się po skała  cip w yw ołu­
jąc  ba jeczną  grę świateł na śniegach.

A daleko w dolinach lasy, poprzerzynane  w stę­
gam i dróg i ścieżek.

Ciem na zieleń dolin cudow nie kon tras tu je  z ośle­
pia jącą  białością śniegu, oświetlonego słońcem, które 
podnosząc kolor śniegu do siły wprost n ies łychanej,  
pogłębia i tak  już soczystą  zieleń lasów.

Wodogrzmoty MicKiewicza.

Ale na jw iększy  urok m ają  zakątk i mało znane, 
dzikie, n ieuczęszczane, gdzie tylko] świstaki m ie­
szkają . Rzadko tam  zabłądzi t u r y s t a , c i s z a ]  panuje 
n iczem fn iezm ącona ,  a poszarpane g ran ie ,1O ta c z a ją c e  
takąU łz iką  dolinę przypom inają , że nie samo tylko 
piękno gnieździ się w T atrach ,  a le" i  groza.

O ile ' widok] ze szczytu  na  o lbrzym ie pasma, 
do liny i rów niny  ma w sobie coś miłego, wesołego,
0 ty le  ta k a  ze w szystk ich  stron zam kn ię ta  dolinka, 
pusta, cicha, zdaje  się być groźnem  m em ento  dla 
ta te rn ika ,  w dziera jącego  się w ten  zaczarow any 
świat. G dy się stoi na środku doliny, ma się w ra­
żanie że n iem a z niej wyjścia, bo zewsząd o tacza­
jące  ją  strome ściany  gdzieś n iedostrzegaln ie  ty lko 
o tw iera ją  małe przejście, którem  m ożna się tam 
dostać.

Mimowoli zniża człow iek w takiem  m iejscu głos
1 wreszcie rozmowa się u r^ w a ;  w m ilczeniu  idzie 
w ycieczka , nasłuchując  w łasnych  kroków. -
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Otwarcie Stadjonu wojsKowego w Przemyślu. 
Bieg z opłotKami na 110 m.

Czasem ty lko  zazg rzy ta  czekan o kam ień  lub but 
ostro ku ty  obsunie się po gładkim  głazie. I tylko 
ciszę p rze ryw a co pew ien czas donośny gw izd  j e ­
d ynego  m ieszkańca ty ch  okolic — świstaka. Lecz 
zanim m ożna się zorjentow ać, skąd gwizd ten  do­
latu je , św istak  zn ika  w norze i znów panuje  n ie ­
zm ącona  cisza.

N ieza ta r te  w spom nienia pozostaw ia tak a  w y c ie ­
czka: nie m ożna opisać tego, co się c z u j e — edyną  
radę, jak ą  dać mogę wszystkim , k tórym  bezbarw ne 
się w ydadzą  w ydadzą  moje słowa — to : idźcie i zo­
baczcie !

List z Łodzi.
Z licznych  zasłyszanych  i czy tanych  uwag w spor­

cie łódzkim, wnioskuję, iż każdy  wie o nim coś nie 
coś, zaledw ie zna nazw y k ilku drużyn  fu tbalów ych, 
lecz nic pozatem . Co gorsza wielu sportowców, 
szczególnie warszawskich, m a o Łodzi, jako  ośrodku 
sportowym  zgoła fa łszywe wyobrażenie . Korzystam  
w ięc z uprzejm ości Redakcji,  by coś o tem  napisać.

J a k  w innych  m iastach  polskich, tak  i w Łodzi, 
najbardzie j  rozw ija  się piłka nożna. Posiada ona 
u nas licznych  zwolenników, czego dowodzi ciągle 
w zras ta jąca  f rekw enc ja  publiczności, na zawodach. 
D rużyn  piłki nożnej, na leżących  do Związku, m am y 
czternaście , z tych  5 w klasie A, 4 w klasie B i 5 
w klasie C. J a k  więc z tego w y n ik a  w klasie A  do 
kom pletu  brakuje  jednej drużyny. Czy nie powinien 
P. Z. P. N, przenieść S z tu rm u  do tej k lasy  ? Dru­
ży n a  ta  zasłużyła  sobie na miano pierw szoklasowej, 
uzyskanem i w tym  sezonie w ynikam i. Oto rezultaty : 
z K oroną (W arszawa) 5 :1 ,  z Ł. T. S. G. 2 :2 ,  z U- 
nionem 3 :2  i z Tórokcesem  0:2 .

Z an iedban ie  tej spraw y je s t  now ym  dowodem 
„sp ręży s te j14 działalności naszej najwyższej w ładzy 
sportowej.

Z drużyn  pierw szoklasow ych do tychczas  Ł. K. S. 
rej wodzi. S tanow i on w Łodzi klasę dla siebie. 
O grom na am bic ja  i pracowitość w grze, oraz ż y ­
wiołowa wprost siła przebojow a w ataku, ch a rak te ­
ry zu ją  tę  drużynę. P rzez  spotkania  z silnymi prze­
ciwnikami, poprawia ona stale sw ą formę. N. p. po 
m eczach  z Pardubicam i, na zawodach z W isłą  była  
widoczna popraw a w grze, lecz, co stanowi odw rotną 
stronę medalu, to g ra  f a u 1 jż y  to jednak  u w a­
żać za przejściow y o t  .... j ą  trener,  k tó ry  po­

dobno p rzy jedz ie  na wiosnę, obędzie_ miał w pracy  
nad  Ł. K. S. w dzięczne pole.

0  in n y ch  drużynach , k tó re  zostały nieco w ty le  
za m istrzem, n iem a co pisać. Należy  jednak  wspom­
nieć o T urys tach ,  k tórzy , po powrocie do nich 
Stencla, pilnie pod jego k ierunkiem  trenują .  F o rm a  
ich stale się poprawia.

L ekka a t le ty k a  dopiero zaczyna  się rozwijać. 
M aterjał posiadam y w spaniały. Biegi uliczne, które 
sprawiły wiele niespodzianek, zapoznały  nas z tym 
m aterja łem .

1 tak  wojskowi: Rem bowski, W ójcik , oraz mło­
dociany K ostrzew ski (Ł. K. S.), k tó rzy  pobili n a ­
szych mistrzów, pokazali nam się poraź pierwszy. 
Najbardziej rozw ija  się lekka a t le ty k a  w wojsku. 
D. O. K. IV. w Łodzi, stoi pod w zględem  rozwoju 
sportu, na jw yże j  w Polsce. L iczne zaw ody wojskowe, 
raz n aw e t  urządzone sp ec ja ln ie j .d la  propagandy  
sportu, z bezp ła tnem  wejściem, robią swoje.

Bo też  w Łodzi wspaniale  ^uregu low ana; je s t  
spraw a współpracy  wojska ze zw iązkam i okręgo- 
wemi. W ojskow ość u życza  drużynom  cyw ilnym  
swego, bardzo dobrego boiska. Dwie d rużyny  w oj­
skowe (K. S. 28 p. S. K. i K. S. 31 p. S. K.), n a ­
leżą do Ł. Z. O. P. N., i rozg ryw ały  o mistrzostwo 
k lasy  B. zaw ody z d rużynam i cyw ilnem i. „C yw ile” 
m ają  prawo grać  w drużynach  w ojskowych, z w y ­
ją tk iem  m eczów  o m istrzostwo wojskowe, gdzie 
w y s tęp u ją  team y  pułków, w zględnie dywizji,  a nie 
k luby  sportowe.

Naogół sport w Łodzi rozw ija  się bardzo szybko 
i rokuje jak  najlepsze  nadzie je  na przyszłość.

Łódź. Emen.

Blamaż P. Z. P. N-u.
O statnie  „R eferendum 11 dało jed en  jeszcze  wię­

cej dowód, jak  p racu je  nasz aeropag  sportowy. Oto 
na  dzień 27 w rześn ia  postanaw ia  sie zwołać de le­
gatów  Związków  okręgow ych  na posiedzenie P. Z. 
P. N., następnie przyspiesza  się ten  term in  na 20 
w rześn ia  na  życzenie  Oracovii, k tó ra  przecież grać 
musi 27 w rześn ia  we Lwowie. N a pow yższem  zwy- 
czajnem  posiedzeniu P. Z. P. N. z jaw ia ją  się de le­
gaci Poznania , Łodzi, W arszaw y  i Lublina , upo- 
p ow ażn in ei p rzez sw oje  zarząd y do w z ięc ia  u d z ia łu

Zawody pływacKie w BielsKu.
SKoK p. SwiszczowsKiego (A. Z. S, HraKów).
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w  zw yczajn em  p osiedzen iu  P. Z. P. N. z praw em  
jednego g ło su , jak  to w m yśl s ta tu tu  p rzysługuje  
każdorazowo delegatom  Z. O. P . N. ua każdem  po­
siedzeniu  P. Z. P. N.

I tu  nastąpiła  cała kornedja i ca ły  szwindel 
zw any  już popularnie  w sportow ych kołach k rak o w ­
skich „pezetpenow y “ . Otóż na zlecenie Cracovii, 
k tó ra  spostrzegła ko rzys tne  k o n junk tu ry  na w y p a­
dek głosowania, (wszak W arszaw ę reprezen tow ał 
P rzew orski,  jed n ą  nogą s to jący  w Oracovii, a z L u­
blinem niedawno się grało) delegaci ci ogłaszają  się 
za „ re fe ren d u m 1*. Jak iem  prawem niech osądzi 
czy te ln ik  wedle poniżej przy toczonego odnośnego 
ustępu ze s ta tu tu  P. Z. P. O.: „W prow adza  się od­
wołania od Z arządu  P. Z. P. N. n ie ty lko  do W a l­
nego Z grom adzen ia  P. Z. P. N., lecz również i do 
Referendum  w szy stk ich  Z w iązków  -0 .  P . N. i to 
w ed ług  w yboru  odwołującego się Zw iązku  O. P. N. 
—  k luby  ty lko  za pośrednicctw em  sw ych Z. O. 
P. N. — Z. 0 .  P . N. zobow iązane są pod karą  100 
taks zasadniczych  przesłać swój głos w danej spra­
wie, ew entua ln ie  w strzym ać się od głosowania, 
w przeciągu  2 tygodni.  Związki O. P . N. o t rz y ­
m ują  od sek re ta rza  P. Z. P. N. m o ty w y  uchw ały  
Zarządu  P. Z. P. N. za  zniesieniem  lub zm ianą 
(dokładnie określone) te j uch w ały  przesłane wraz 
z odwołaniem przez odnośny Zw iązek  (j. P. N. 
w 9 egzem plarzach .

Zarząd  może, jeżeli to uzna  za stosowne, pewne 
spraw y należące do W alnego  Z grom adzen ia  p rz e ­
głosować „per Referendum** Zw iązków  okręgow ych 
P. N. U chw ała  ta  w y m ag a  dwóch trzec ich  głosów 
i posiada moc uch w ały  W alnego  Zgrom adzenia.

Z podanego w yżej c zy te ln ik  każdy  łatwo spo­
strzeże, że delegaci ci zw ołani na  zw ycza jne  posie­
dzenie P. Z. P. N. nie rozum ieli  zupełnie ,,  co jes t  
„Referendum** i dali się wziąć na  kaw ał Cracovii, 
k tó ra  się im a w szystk ich  środków, byle  dojść do 
celu. W d z ięczn ą  rolę m ógłby  odegrać prof. W e y s ­
senhoff,’ au tor p ro jek tu  „Referendum**, g d y b y  udzie­
lił stosownej adm onicji delegatom  Z w iązków  i p raw ­
nikom z P. Z. P. N.

. Dalsze kw iatk i  z działalności ae ropagu :
1) koop tac ja  członków Z arządu  P. Z. P. N. do 

l iczby 14 („kooptacja  na h u ra “), w brew  s ta tu to w i:  
w y ra tu je  tu  jed n ak  Zarząd  n iep rzy jęc ie  przez  ża ­
dnego z koop tow anych  godności w P. Z. P. N., 
gdyż  n ik t  n iem a ochoty  z n ich się Marnować.

2) Zw ołanie W alnego  Z grom adzen ia  ko leg jum  
Sędziów K. Z. O. P. N., — nie na leży  się p y tać  na 
jak ie j  podstawie i jak iem  prawem , ty lko  co za k o ­
rzyść  m a z tego C racovia?  Odpowiedź prosta! 9 gło­
sów, k tóre  rep rezen tu je  K. S. s iedzące tw ardo u jej 
ręku  są też coś w arte  n a  W alnem  Zgrom adzeniu  
K. Z. 0 .  P . N. z dn. 3. IX. 1922 r.

3). T a  spraw a to już na jw ażn ie jsza :  m ecz Pol- 
ska-R um unia  w dn. 8. IX. b. r. J a k  wiadomo P . Z. 
P. N. w ezw ał na  ocho tn ika p ierw szoklasowe kluby, 
by  podały czy m ają  wolne te rm in y  w tym  dniu, 
aby  z nich w ybrać  jed en as tk ę  rep rez en ta ty w n ą  
polską przeciw  Rum unji. Do tej pory, jak  się infor­
m ujem y, zgłosili się Czarni, W a r ta  i w a r s z a w ­
s k a  M a k k a b i .  Kom isja trzech , w zględnie u rzę ­
d u jący  ty lko  dr. L u s tg a r ten  m a  ustaw ić z tych  
g raczy  re p rezen ta ty w k ę  polską na to, by  ta  d rużyna  
m ogła przegrać  z R um unją , a w najlepszym  w ypadku 
uzyskać  drobne, równe w danym  razie porażce zw y ­
cięstwo, albowiem  rep rezen tac je  państw, nie s to ją­

cych na czele  sportu  footbalowego- osiągają prawie 
dw ucyfrow e w ynik i z Rum ują.

Za jednym  zam achem  chce te raz  P. Z. P. N. 
zniszczyć cały dorobek ekspedy ji sztokholmskiej, 
chce za jed n y m  razem  sprawić, by zagranica  nas 
na równi z osta tn ią  pod w zględem  footballu stojącą 
R u m u n ją  trak tow ała . Póki czas w ołam y albo na j­
lepsza jed en a s tk a  albo żadna! W  spraw ę powyższą 
powinny bezw zględnie  w kroczyć Związki O kręgo­
we, jeśli do tej pory obo ję tnym  je s t  im los P. Z. 
P. N., jeśli sądzą, że (o jest walka czysto  k rakow ­
skich ambicji, to te raz  powinny zrozumieć, iż tu 
idzie o w ielką staw kę, iż w  dalszym w ypadku cho­
dzi o los całego, polskiego sportu. R atow ać póki 
czas! Spectator.

Wiadomości z ubiegłego tygodnia.
Z PRZEMYŚLA
20 sierpnia 1922.

P o lo n ia  —  M aKKabi 2 : 2  ( 2 : 2 )
Z aw ody tow arzyskie . Boisko w stadjonie wojsk.

T y lko  tak  s tarannie  w ybudow ane boisko, jak ie  
je s t  w s tad jonie w ojskowym , mogło w y trz y m a ć  ko ­
losalną ulewę z gradobiciem , jak a  miała niedługo 
przed zawodam i m iejsce i mimo to być  zda tne  do
gry-

Grę rozpoczyna Makkabi. P o lon ia  g ra  z wiatrem. 
P ie rw sze  m in u ty  p rzynoszą stałą p rzew agę Polonii, 
k tó ra  z w y ją tk iem  dwu rogów w 8 i 17 min. niczego 
uzyskać  nie może. W  22 min. p rzeb ija  się W ien e r  
i s trze la  p ierw szego gola dla M. T eraz  a taku je  M. 
i uzysku je  w 24 min. róg n iew ykorzystany .  Pol. 
zb iera siły i nap iera  z koleji na b ram kę M. W  28 
min. W o ch an k a  s trze la  n ieuchronnego  gola, a w 37 
min. D obrzański podw yższa ilość b ram ek  do dwóch, 
p rzyczem  N ebenzahl n iepotrzebnie  w ybiega. Mak. 
rew anżu je  się w 44 min. przez Heima.

Po pauzie na m iejscu M oskalewskiego, g ra  W o­
ch an k a  starszy. Gra mniej in te resu jąca  aniżeli 
w pierw szej połowie, z powodu ciąg łych  w olnych  
przeciw  Mak. i us taw icznych  scysji g raczy  Mak. 
z sędzią M akkabi puchnie, Polonia  nap iera  silnie, 
jed n ak  przew agi nie um ie uwidocznić cyfrowo, mimo 
k ilku p ew n y ch  pozycji. M akkabi u zy sk u je  w 62 min. 
róg, b ity  w aut. Rogów 4 : 2 dla Makkabi. Sędziował 
bez za rzu tu  i z pozazdroszczenia  godną flegm ą p. 
S chneider  jun. ze Lwowa.

M akkabi potw ierdz iła  opinję o znacznym  spadku 
w formie gry, jednak  czasami m iała dobre m om enty .

N ebenzahl w bram ce słaby. O brońcy  i pomoc 
jed y n ie  odpowiedzia ła swem u zadaniu. A tak  z w y ­
ją tk iem  skrzydeł m arny , nie umie przeprowadzić 
żadnej kom binacji.  M akkabi sw ym  głośnem zacho­
w aniem  się na  boisku, pozostaw iła  w P rzem y ślu  b. 
złe wrażenie.

Polonia w ystąp iła  ze zm ienioną obroną, k tó ra  nie 
spisała się dobrze. E k e r t  jak  zw ykle , obrońcy  n ie ­
pewni, lepszy w każdym  razie od kolegi swego Krause. 
M oskalewski po tak  d ług ie j  p rzerw ie  jeszcze  nie- 
w y trenow any , W o ch an k a  s tarszy  niezły, z resztą  po­
moc dobra. Atak z , sj . ' -m D obrzańskiego i Glanz- 
m anna, bardzo sV, - 1 Olnp.
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Drobne wiadomości.
H A. S. K. z Zagrzebi i, mistrzowska drużyna Ju- 

gosławji przybywa w połowie września l)r. na turneć 
do Polski i rezegra pierwszy mecz z T. S Wisłą 
w Krakowie dnia 8 września b. r.

Zebranie Ko egjum sędz;ów oktęgu górnośląskiego 
odbyło się w' niedzielę dnia 20 sierpnia w Katowicach 
w lokalu p. Górskiego. Wybrano wydział, w którego 
skład wchodzą pp Kosicki, Kordula, Manjura i Beym. 
Uchwmlono przeprowadzić jaknajspieszn ej wykłady teo­
retyczne oraz egzaminy kandydatów. Wypracowanie 
regulaminu Kolegjum polecono p. Beymowi Następne 
zebranie ma wybrać komisję egzaminacyjną.

Kaczor z Wisły był najlepszym graczem na me­
czu Wisła — Makkabi dnia 27 b. m

Zarząd K. S. „Wawel" komunikuje niniejszem, że 
wszelką korespondencję skierowaną do niego należy 
nadsyłać na ręce Prezesa p. N Bodnarowskiego, Kra­
ków, Zwierzyniec, ul. Kraszewskiego 1. 6.

Polonia przemyska gi‘a w bieżącym sezonie z B.
B. S V , Cracovią, Wisłą, Ł. K. S., Białą-Lipnik i jak 
zapowiada w gazetach lokalnych z maiącym grać (?) 
we Lwowie, Rapidem.

W masie przerwy na meczu Polonia — Ł. K. S. 
sędzia, p. Fiedler z Krakowa, zagroził podaniem skargi 
do Związku, gdyż publiczność, nawet „trybunowa", 
krzyczała na sędziego „Kalosz".

Tanek Loth był na meczu o mistrzostwo Polski, 
Ł K S .—Dolonia najlepszym graczem na boisku.

Meczowi Ł. K. S. — Polonia w Łodźi, przypatry­
wało się z górą 8000 publiczności.

Stencel, który stał na czele drużyny Turystów 
w Łodzi, w roku 1917, jest obecnie znowu kapitanem 
i bezinteresownym trenerem tej drużyny.

Przemyski R. K. S. Labor ‘prowadzi pertraktacje 
z Siłą karwińska. najlepszą polską drużyną w Cze­
chach, celem sprowa lżenia jej do Przemyśla.

Z K. S. Hagibor w Przemyślu otwiera swe boisko 
dnia 2 i 3 września. Będzie to 3 cie z rzędu boisko 
w Przemyślu, otwarte w tym sezonie.

Ubiegłego tygodnia (16 sierpnia) zmarł w 27 roku 
życia Jan Kanty Kozłowski, b. sekretarz P. S. Soła 
w Oświęcimiu, a zarazem członek Krak. kol. sędziów.

Nad grobem przemówił czł Wydz. P. S. Soła — 
Dr. Wnęk, podnosząc zasługi Zmarłego i wyrażając 
żal, z powodu tak wczesnej śmierci dzielnego praco­
wnika na niwie społecznej

Poza iawnym profesjonalizmem w piłce nożnej 
w Anglji kwitnie również i ukr.yty. Niedawno angiel­
ski związek zdyskwalifikował 23 graczy drużyny Ama- 
teur Klub Metrogas w Londynie i zasuspendował wy­
dział za wypłacanie graczom wynagrodzenia za stra­
cony czas podczas zawodów.

Match Slavla — Sparta odbędzie się dnia 15 paź­
dziernika.

Angielski sezon futbalowy rozpoczął się 26 b. m.

Na IgrzysKach w r adze zajęliśmy w „Każdym razie“ trzecie miejsce!
(gdyż dalszego m iejsca już nie było).

llustr. S t  Keller.HUMOR i SATYRA
Igrzyska w Pradze.
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(s towo 20 M) DROBNE OGŁOSZENIA (Słowo 20 m>
Ogłoszenia przyjmule A d m n s t r a i j a :  Kraków, Kopernika 36.

TEORJA PIŁKI NOŻNEJ
(FOOTBALL)

Francis Percy Addington 
Przetłumaczył prof. Rudolf WaceK

Cena 200 MKp.
Do nabycia  w  R edakcji i A dm in istracji 

„W iadom ości Sportow ych 4*.
Przy. w y sy łc e  10 egz. porto darm o.

W szelK ie artyK uły  
sportu footballowego
oszczepy, dysKi oryginalne 
Berga, raKiety, piłKi tenni- 
sowe, buciKi tennisowe, Kije 

hoKejowe i t. p.

p o leca ją  n ajtan iej:

J Wurm i H. Herzog
KraKów, ulica GrodzKa 1. 42
Na żąd an ie  w y sy ła m y  cenn ik i. 

K luby m a ją  opust.

[ i f la j i ie  i m p o r o r l i i ia ir ie  J i a l i m o M  Sportowe"!

Naprawa raKiet! Klubów opust!

PIŁKI NOŻNE
Buty i wszelKie przybory do tychże RaKiety, Prasy, 
PiłKi i SiatKi do tennisu, KroKiety, Kule (Lign. Sanctum) 
i Kręgle do Kręgielni, LeżaKi, HamaKi i KrzesełKa 

sKładane z drzewa i z żelaza.

PRZYBORY DO RYBOŁOSTWA
polecają:

Reim i SKa z o. o., KraKów, RyneK 37, A-B.
Odpowiedzialny redaktor  6 Władysław Budzisz. — W ydaw ca :  Marjan r’ ■, ' r<>Iler.

Drukarnia  „Prawdy pod zarządem St. Żbika, b raków , St.Jp; ^
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NAJNOWSZE
Z KFAKOWA.

MaHKabi — Wisła 1:0 (0 :0 ) .
W  niedzielę 'dnia 27 h. m. rozegrała W isła na 

własnem boisku zawody towarzyskie z Makkabi.
Drużyny wystąpiły w następujących składach:
Makkabi: Nebenzahl, Schneider II, Siłbenspitz,

Tislow itz, Holzmann, Frischer, Hutterer (rez.), Heim, 
Ohrenstein, Peirlimuter, Schneider I.

W isła: Wiśniewski, Stopa (rez.) Kaczor, Gieras, 
Turmiński (raz.) Wójcik, Marcinkowski, Kowalski, 
Reyman II. (rez.), Szpurna, Danie.

Wisła staje w pierwszej połowie przeciw słońcu 
i rozpoczyna grę. ale Makkabi zaraz zabiera piłkę 
i atakuje. Ładną centrę prawego skrzydłowego Hut- 
terera łapie W iśniewski, wyjaśniając w ten sposób 
sytuacię. Z kolei W isła naciera. Kombinację Szpur­
na — Kowalski niweczy Nebeząhl, chwytając cen­
trę ostatniego w porę. Gra staje się otwartą, 
atakują naprzemian oibie drużyny. — Tempo nao- 
gół leniwe, kombinacja słaba. Szczególnie ataik W i­
sły jest jakoś diziwnie niedysponowany do strzału 
i marnuje kilka korzystnych momentów, nie mogąc 
się zdobyć na oddanie zdecydowanego rzutu do 
bramki. W  15 minucie róg dfląi Makkabi, w minutę 
zaś później dla W isły, oba bez rezultatu. Lecz po­
woli W isła przejmuje iniic atywę w swoje ręce i jest 
częściej przy piłce. W  29 minucie ładną centrę Mar­
cinkowskiego paruje Nelbenzah1, cdbjaiąc piłkę 
w górę, ponad głową nadbiegającego Kowalskiego 
i łapiąc ją potem powtórne. W  chwilę późnie; wolny 
z przedpola karnego Makkabi za (auł Frischera bije 
Dane, podając piłkę Szpurnie. Ten ostatni zbiera ją 
głową i wbija w aut tuż koło siup' . Ataki Makkabi 
są w tej części meczu rzadkie i nieznośne, to też ła­
two likwiduje je obrona W isły. W  37 minuce znowu 
rzut wolny z przedipola która ego Makkabi schwy­
cony tym razem przez Nebenzr.hla. 'Pod kon'e:e 
pierwsze' połowy przychodzi do głoisiu Maikikabi, 
lecz atak jej poza jednym niewykorzystanym rzutem 
z rogu nie może niczego poważniejszego zdziałać.

Po przerwie sytuacja nie ulega zmianie. Gra na­
dal otwarta i... mało zajmująca. Głównie napad W i­
sły  pogrąża się w ziupełnelj bezczynności i zwala 
całą pracę na ty ły  drużyny. Te ostatnie pracują do­
brze i owocnie tak, że piłka toczy się najczęściej 
w okolicy środka boiska. W  5 minucie atakuje Mak­
kabi prawą stroną napadu,, poczem Heim podaje 
piłkę dobrze ustawionemu Perlmubteirowi. który 
z odległości paru zaledwie kroków wbija ją w aut. 
W  33 minucie zupełnie analogiczną sytuację mar­
nuje Szpurna, nie trafiając do bramki przeciwnika 
z najbliższej odległości. Dopiero w 37 minucie po 
klolmb imaoji F r isch er—Per innut t er—H e im zd oby;w a 
ten ostatni jedyną bramkę dnia dalekim, górnym 
strzałem w pra.wy róg. Odtąd podbecona utraco­
nym punktem W isła jeist sitalle w ofenzywie, ale 
owocem jej wysiłklu stale sie tylko jeden rzut z ro­
gu, uderzony ładnie przez Dańca, schwycony zaś 
pewnie prizez Neibenzahla (44 min.)

P rzy  stanie zatem bramek 1 :0 dla Maklkabi i ro­
gów 2 : 2 odgwizduje sędzia p. Fiedler koniec meczu.

Spotkań:e to na ogół mało ciekawe, gdyż obie

WIADOMOŚCI
strony nie dały ze siebie tego , coby dać należało. — 
Kombinacja przeważnie gónna i mało precyzyjna, 
interesujących i ciekawych momentów brak. Gra 
prowadzona poprawnie i spokojnie

■ Elka.
ZE LWOWA.
20 s ierpnia i 922.

Świteź — Czarni L an d a  3:1

27. sierpniu.

Pogoń — Cracoyia 3 : 2  (1:1).
O mistrzostwo Polski południowej.

\

(Boisko Pogoni),

Zawody te by ły  największą senzacją jesienną 
sportowego Lwowa, to też ściągnęły rekordową 
ilość widzów na boisko Pogoni, mimo wysokich 
wstępów, deszczowej pogody i błota. Obie drużyny 
w ystąp ły  w swyich najlepszych składach:"

Pogoń: Haczewski, Olearczyk, Ignarowicz,
Sznejder, WójCilcki, Gulilcz, Juras Batsch. Wacek 
Kuchar. Garbień, Słonecki.

C raco y ia :  Popiel, GimiteJ, Fryc, Strycharz, C i­
kowski, Synowiec, M c i ech, Zimowski, Reyman, 
Chruściński. Sżjperling.

Gra nie stała na wysokim poziomie, gdyż grzą­
skie i śliskie boisko, a zwłaszcza wielłka błotnista 
kałuża pod 'edną bramką, utrudniały wszelki© 
kombinacje obu drużyn, które nie mogły rozwinąć 
należycie swej techniki. Pogoń grała z ogromną 
ambicją. Cracoyia natomiast lepiej zgrana, nic w y ­
kazała wielkiej ambicji. W  Graicovii najlepszymi 
byli Gintel i Cilkowsiki. Synowiec miał ciężką ipracę 
z Batschem — Jurasem. W  napadzie nafjepśzym 
Szperling; swoim szpuntem, centrami, stwarzał on 
niebezpieczne momenty pold bramką gospodarzy. 
Środkowa trójka napadlu słaba Popiel zawinił swym 
ryzykownym wybiegiem jedną 'bramkę; pozialteim 
obronił bardzo ładnie kilka niebezpiecznych strza­
łów. W  Pogoni doskonała dwójka Garbień—W a­
cek Kuchar; pierwszy swoimi klasycznymi prze­
bojami. drugi pracowitością, u Batscha widać po­
stępy ; wtrącanie do formy. W  pomocy wyróżn ił 
się Guiiez i Schneider. Olearczyk doskonały, nato­
miast Ignarowicz zawiódł. Haczewski niepewny.

Zaczyna Pogoń. Gra z początku bardzo ner- 
woiwa i to obustronnie. Pogoń uzyskuje przewagę 
nald gośćmi i zalczyna całą senję niebezpiecznych 
ataków. Już w  4 minucie strzela Batsch, ale beiz 
skutku. Po pewnym czasie Oracovia otrząsa się 
z przewagi Pogonił i przypuszcza szereg ataków. 
Bardzo silny strzał Szperlinga w 15 min. przecho­
dzi obok słupka. Pogoń momentalnie rewanżuje się, 
ale „bombę" Garbienia broni Popiel. 18 minuta 
przynosi krytyczny m.ciment dla Pogoni, z którego 
ta wycholdżć' jednak bez szwanku. Dopiero 28 minuta 
przynosi pierwszą bramkę dlla Pogoni, strzeloną 
;rzez Batscha, powitaną huraganem oklasków. 
Wolny do Pogoni za falul. strzela Chruściński do 
bramki, ale Haczewski broni pewnie. Cracoyia 
częściej atakuje i wreszcie Chruściński z  podania 
Mfeleicha uzyskuje wyrównującą bramkę. W  35 mi-
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nucie następuje b a rd zo  g ro ź n y  m om ent dla Graco1- 
vii: Pogoń  s t rze la  k ilkakrotnie  do b ram k i  Crajcovii 
iz kilku m e tró w  odległości, ale p iłka  zaw sze  odtolfte 
się oid kogoś i w reszc ie  wraica na  ś rodek  boitsika. 
Mieleeh schodzi z bo iska  w  41 minucie z ipowodiu 
kontuzji. P o  zmianie pól uzyskuje Pogoń b ez w zg lę ­
dną  p rz ew ag ę ,  ale nie m oże  jej należycie  cy frow o  
uw yda tn ić ,  z powoldu tak ty k i  „ jednobackow ej11 
Gracovili. P r z e w a g a  ta  zna laz ła  swój wymaż liuż 
w  4 minucie, gdzie  J u ra s  efeltatoiwnym s trza łem  
zdoby ł drugi punk t  dla Pogoni. W  15 m im ic e  zdo ­
b y w a  Babsioh 3 b ra m k ę  z ładnej kombinacji Sło- 
necki—W a cek —Batsch . C rac o y ia  podn iecona  u t r a ­
conym i b ram kam i za czy n a  g ra ć  leipiej, w y z w a la  
się z pod suprem acji Pogoni i nap iera  co raz  cz ę ­
ściej i w re szc ie  w  31 minucie  z d o b y w a  Reym an 
d ru g ą  b ra m k ę  z podan ia  Mieleeh a. Pod  koniec P o ­
goń znów  w  ataku . W  37 minucie W a cek  Kuchar 
kopie Popie la  w  g ło w ę  i g ra  m usia ła  b y ć  n a  dw ie  
m in u ty  p rz e rw a n a .  O bustronne  ataiki nie zmieniają 
jednak  w yniku . S ędzia  p. Roisenfeld z B ielska na 
ogół dobry. R ogów  3:3. Ka-el.

Pogoń  II —  A. Z. S. 5 : 0  (3 :0 )
K a el.

Z WARSZAWY
27 sierpnia 1922.

Jutrzentia—W. K. S. 3 :0  (1:0).
P o  dłuższej iprzerwie od czasu  niefortunnego 

w y s tęp u  p rzec iw  Ositrawskiej Slavi,i, rozpoczą ł W. 
K. S. je s ienny  sezon fu tba low y zaw odam i z Z. T. S. 
J u t rz e n k a  w  Krakow ie.

N o w y  zespół, w k tó ry m  wystąp il i  w ojskowi, 
nrirao że posiada w s w y m  składzie  ty lko dw óch  
g ra c z y  z daw nej  p ie rw sze j  d rużyny , rob') w cale  
k o rzy s tn e  w rażen ie .  G racze  p rz e w a ż n ie  młodzi, 
lecz pos iada jący  zap a ł  do g ry . F izycznie d ru ż y n a  
p rezen tu je  się  Okazale. T echn ika  szw anku je  nieco, 
lecz znać  sy s te m a ty c z n y  trainiug. Mniej solistów, 
więcej w spó łp racy .  Z upełny k o n tra s t  daw nej p ie r ­
w szej d rużyny . 'Toteż w y ra z ić  należy  uznanie za ­
rząd o w i klubu, że p rzep ro w ad z i ł  „odm łodzenie11 
d ru ż y n y ,  w s taw ia ją c  w  m iejsce s ta ry c h  „m is trzó w 11 
g ra c z y  m oże jesizcze su ro w y ch ,  lecz. pe łn y ch  z a ­
pa łu  i ambiiciji 'Sportowej.

Wylnik u z y s k a n y  z Ju t rz e n k ą  jest dla m łode ' 
d ru ż y n y  W . K. S. b a r d z o  zalszczytny, b io rąc  pod 
u w'agę p ie rw szy  w y s tę p  now ego  zespołu  i siłę 
p: zeciwmika.

Goście, k tó rz y  p rz y b y li  w  sk ładzie  n ieco  os ła ­
bionym , pozostaw ili  po sobie bardzo  d o b re  w ra ż e ­
nie. K arność  g r a c z y  i! g r a  fair, mimo dość znaczne­
go  tem pa , z jedna ły  Ju trze n ce  sy m p a tię  publiczno­
ści w a rszaw sk ie j .

S k ład  dlrlużyn:
Ju t rz e n k a :  Meller (rez.), Gliiksimann (rez.),

Klotz 1, S teigler, G runberg ,  P itz e le ,  'Kirumholz, 
Offen, A b racham er (rez.), Struimipfner, Im m er- 
gliick (rez.).

W . K. S .:  Lachow icz, B ora tyn ,  Zarem ba, Mi-
siński, Z iem biewlcź, .Chodziclkii, Sobolta, Górecki, 
D anek, Domulszewicz, Kirawuś.

Do p au z y  g ra  o tw a r ta  z n ieznaczną p rz e w a g ą  
gości, k tó rz y  uzysku ją  ijledną b ram k ę .  Jedna  i d ru ­
g a  istroua nie w y z y sk u je  panu d ogodnych  pozycji. 
P o  p rz e rw ie  sy tu ac ję  opanowluiją w  z u p e łn o śc i . g o ­
ście, k tó rz y  p rz e p ro w a d z a ją  c a łe  szeregi p ięknych

a tak ó w , inicjowanych p rz e w a ż n ie  p rz ez  w spaniale  
g ia jąć eg o  Kirumholza. S p o rad y czn e  a taki goslpoda- 
i z.y likwiduje p rz e w a ż n ie  Klotz I. Dzięki dobireij 
g rz e  L achow icza  w b ram ce  W. K. S. w ychodzi 
obronną ręką, t racąc  tyllko dlalsze diwie bramiki.

Z Ju trzenk i w yróżn ili  s ię  Klotz I i  Krumholz. 
G raczy  tej m ia ry ,  co  Knumholz W a rs z a w a  d o ty ch ­
c z a s  nie poisiada. Niezłym b y ł  rów nież  r e z e r w o w y  
lew y  napastn ik  Immergliidk oraz  Offen, g ra jący  
w ataku . Z W . K. S. najlepszym  na placu b y ł  M1'- 
smski, re sz ta  mnie) więcej sobie ró w n a .  S ędziow ał 
!. G rabow ski.  Publiczności mimo p ie rw szeg o  d n a  
v ,yśo igów  k o nnych  sporo. T. G.

Z POZNANIA 
Mistrzostwo Polski północnej.

2 0 . sierpnia. W a rta— S trzelec  (W iln o) 9 ; 2 (6:1)*
Skład  W a r ty .  K aczm arek  — Olszew ski, Celler — 

Janicki, Koslcki, Spojda — Nizroski — P ry m k a  — 
Staliński, Enbatcheir, Daberit.

S trze lca :  G acek  — Biel, G rabow iecki — N ierzy- 
jewsiki, W eyssenhoff,  R yszanek , G ryg lew sk i,  Ma­
kow ski, Lepińisiki, Wiilezyńskik
27 sierpnia. - W arta  — Ł. K. S. 3 :1  

Z GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Siem ianowice.

W arta  I b. (Poznań) — Isk ra  6 :4  ( 4 : 2 )
Iskra II —  Pogoń  II 8: 3

Józef owice.
Dąb II — Orzeł II 2 : 2  

Dąb III —  Orzeł III 0 : 2
R

Z KATOWIC
Mistrzostwo PolsKi południowej,

W . K. S. (L ublin) — Ruch 3 : !
WyniKi niemiecKich drużyn.

P reussen  (Katowice) —  Spie lvere in igung  VI (Król.
Huta) 2 : 0  (1 : 0>

D iana  (Katowice) — A', f. R. (Tarnowskie Góry) 
4 : 2  (2 :1 )  '

V. f. R. (Król. Huta) —  M. T. V. (Król. Huta) 
6 :1  (2 :1 )

B reslauer F . V. A. — V. f. B. 1910 (Gliwice) 
0 :1  (0 : 1)

V. f. It. (Gliwice) —  Rasensport 09 (Gliwice) 
2 : 1  (0 :0 )

D iana  jun. (Zaborze) —  Sportfeunde jun. (Zaborze) 
1 :0  ( 1 : 0)

F. K. P reu ssen  (Bytom) —  F. u. Sp. V. Pyskow ice  
5 :1  (0 :1 )

S portfreunde (Rozbark) —  V. f. R. (Bytom) 8 :0  (3)0)

Z LUBLINA
19 s ierpnia 1922.

B łęk itn i  (Kraków) — L ub lin ianka  4 :1  (2 :1 )
20 s ierpnia 1922.

B łęk itn i  (Kraków) —  L u b lin ian k a  1 0 :0  (4 :0 )  
Z aw o d y  tow arzysk ie .

Sewer.
Z CIESZYNA

Sparta  (Kraków) — K. S. P ia s t  3 :1

Z SOSNOWCA
Pogoń I (K atow ice) — Sosnow iec 4 :0
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Z RZESZOWA
20 s ierpnia 1922.

Resovia — Sparta (Kraków) 1:0 (0 :0 )
Gra w żyw em  tem pie  o tw ar ta  z chw ilow ą lekką  

p rzew ag ą  Sparty . Sędzia ' p. Mund z K rakow a. K-

Z JASŁA
20 sierpnia.

Czarni I -  Makkabi 9 :0  (4:0) 
Z ŻYWCA

S parta  (Kraków) —  K oszaraw a 4 : 1

Z GRYBOWA
27 s ierpnia 1922.

G ry b o r ia  — Sandec ja  II (N. Sącz) 2 - 2  (0 :2 )

ZE STANISŁAWOWA
26 s ierpnia 1922.

48 pp. —  H akoah  2 : 2  (1 :0 )
27 sierpnia 1922.

48 pp. — R ew era  8 :1  ( 1 0 )

Z TARNOPOLA
25 s ierpnia  1922.

Czarni II (Lwów) — J e h u d a  0 : 0

ZE STRYJA
20 s ierpnia 1922.
Pogoń — Hakoah (Stanisławów) 4:1 (3:1) 
Z DROHOBYCZA

B etar —  Ś w it (B o ry sła w ) 6 :1  (3 :0 )

Z BRZESKA
20 s ierpnia 1922.
„KraKowianKa“ (KraKów) — Komb. Sparta-SoK ół 

4 .2  ( 3 : 1 )

Wiadomości z zagranicy.
Z  ubieg łego  tygodnia.

Kopenhaga. Sparta (Praga)— BoldKluben 1893 3:2. 
Budapeszt. F  i U . - U .  T. O. i : 0.
Zagrzeb. u.e Qu cic G ro n in g e u  (H olandja) — H a s k  1 :1 .  

Be Q < lt G ro  a-igeu G ra d ja ń s k i  4 :2 .
Wiedeń. Be Quiek G r o m n g e n —V enna  4:2.
Praga. 0>1. ^ o s n e — Spielve> e im g u i ig  B ie m e n  4:•. 
MorawsKa Ostrawa. S. K. Ceclne K ar l in  — S. K. Mor. 

O s t r a w a  r.O

27 s ierpnia 1922.
W iedeń. A m a to rz y  V ic toria  Zi k o v  2:1. H a k o a h —S. K 

Brati-1 via 2 : t  W. A C. - D o nau  1 :1 . G e rs th o f—B ew eg u n g  
2 : 2  R ndc lfs t jug e l  V o r w a i t s 2 : l .  A d m ira  -  S to c k e ra u  4 : l 
(sobota).  A d m ira —J e d le r s d o r f  2 :1 .

Praga. D. F. C -  D re s d n e r  F u s s b a l l r in g  5 : 3 .  S lav ia— 
N useis i-y  4: 1 (0:1) o m is t rzo s tw o .  M eteor Y i n o b r a d y - S p a r t a  
K os ire  3 :  5. Csl. K o s i r— S p  V. B a rm e n  2 :1 .

MorawsKa Ostrawa. S. K. Ceehie K a r d n — S. K. Slovan 
6 : 2  (v : (J) R1 O. S. K. S. V. O d e rb e rg  2 : 2  (0: )

Ołomuniec. S. K. O to m u n i e c - S .  K. H o d o n in  2 1 (0:1),  
Berlin B erlin—H a g a  2 :0  (0 :0) mecz m ięd zy m ias to w y .  
FranKfurt. H e r d ia  Berlin  F u s s b a lv e re in  4 :0 .  
Karlsruhe. F u s s b a l lv e r e in -  G e rm a n ia  1 : 0.
Norymbergja. I. F. C. N i i r . ib e rg — S p a r ta  (Praga) 3:2 (2:0). 

S p a n  z k i lko m a  reze rw o w y m i ,  I .  F .  C. N i i rn b e rg  z 2-m a. 
LipsK. ę g r y - Ś r o d k o w e  N iem cy 5 : 3  (3:1).
Monachjum. B ay ern  T u r n v e r e in  4 ; (N o ry m b erg ja )  2:1. 
Wiirzburg. K icker  S p ie iv e re in ig u n g  H a lle  2 :1 .  
Groningen (Holandja). P ó łn o c n e  N i e m c y - P ó ł n o c n a  H o ­

la n d ja  15: 1.

LEKKA ATLETYKA.
WĘCHY

M iędzynarodow e zaw ody.
Międzynarodowe zawody lekkoatletyczne w Bu­

dapeszcie, urządzone przez M. T. K. przyniosły 
wspaniałe rezultaty.

P oszczegó lne w ynik i p rz ed s taw ia ją  się n a s tę ­
pująco: ,, , J

B ieg 100 im.: 1. Kuirunczi (M. T. K.) 11 ‘3 sek.
Bieg 400 m.: 1. Ku ni ne z i (M. T. K.) 51‘3 se/k.
Bieg 800 im.: 1. T onyo  (M. T. K.) 2 : 0‘5.
B ieg 3000 m .: 1. N em ethy  (F. T. € . )  8 : 59‘8 . '  w 
Skok widial: 1. S om fay  (M. A. C.) 650 cm.
Skok  w  z w y ż :  LHaselsteiwer 185 cnn. 2. C a ­

s p a r  185 cm.
Skok o tyczce :  1. H adhazi (Detoreczyn) 330 om.

2. B ran sz  (F. T. C .)  330 cm.
R zut oszczepem : Ciseyithey (B. E. A. C.) 55‘30 m. 
D w a  now e /rekordy .węgierskie osiągnięte w  tych 

dniach w Biuidlaipeszicie, a m ianowicie w  hi/egu na 400 
m. z p ło tkam i S om fay  w  58‘4 sek . (d o ty ch czaso w y  
rek o rd  w ęgiersk i 59‘4 sek.) i w  chodz ie  ma 5000 m. 
S zab ly a r  w  24 : 24‘4 (dotychoziasowy rek. w ęg ie rsk i 
24 : 37.6).

FRANCJA
O lim pjada d la pań w  P aryż

M iędzynarodow e za w o d y  lekkoa tle tyczne  dla 
ipań ,w P a ry ż u  przynioisły izwylcięstwo Anglj?, k tó ra  
uzy sk a ła  50 puinktó!w. Drugie im/iejisce u z y s k a ły  
S ta n y  Z jednoczone A m eryki z 32 punktam i, trzecie  
F rancja ,  c z w a r te  C zechosłow acja .

Z a w o d y  s t a ły  na  b a rd zo  wylsolkim pozornie,, o 
c zem  najlepiej św ia d c z ą  osiągnię te  nast. rek o rd y :  

100 y a r d ó w  z  płotkami/: 1) Batson  (A m eryka)
14‘6 sek . (d o ty ch czaso w y  rekord  św ia to w y  15 sek.)
2) C. L alec  (Francja) 15 sek. (n o w y  rekord  francu­
ski/).

Bieg iptłialski 60 m .:  1) Siles (Anglija) 74/5 sek .
(d o ty c h c z a so w y  rek o rd  ś w ia to w y  8 sek.).

PRAGA.
M iędzynarodow e zaw ody A. C. Sparty.

23 s ie rp n ia  19 2.
Bieg g o d z in n y :  1. L iehne  (S p a r ta )  przebiec:! w j e l n e j

g odz in ie  16.837 m. (p o n r a w d  o 2(0 m e t ró w  r  k o rd  czesk i ,  
u s ta ń  w iony jeszcze  w  r o k u  1906) 2. K u c h a isn i  (V ik to rja
Z iżkov) lft.647'45 m  (lepszy r d  r e k o rd u  czeskiego).

Pchnięc ie  k u lą :  1. N a ran c ic  (Sparta)  12 81 m. 2. . -voboda  
(Mor. Slavia) 11.05 m.

Bieg ju n io ró w  n a  100 m. 1. E g r  (S lav ia-P raga)  10.6 sek. 
S k o k  w da l  z rozb ieg iem  : 1. H e y n t m a n n  (H olandja)

6.67 m. 2. S k o k au  (Spar ta )  6.26.
S z ta fe ta  220 y a r d ó w  + 1 4 0 + 2 2 0 + 8 8 3 :  1. S p a r ta  A. 3 :  55.6

2. S p a r t a  B.

27 s ie rp n ia  192?.
S k o k  w zw yż z rozb ieg iem  : 1. V e t te rm a n  (W. A. F . W ie ­

deń) 176l/2. 2. V o lkm an  (Grac) '71.
C hód g o d z in n y :  1. S le h o v e r  (Braca) 12.195' 8 in. (o 310 

m. lep szy  w y n ik  od czesk iego  l e k o r d u )  2. Kiihnel (Rapid  
W iedeń) 30 ni. w  tyle.

R z u t  o szczepem . 1 H e / tm a n e k  (Mor. Slavia) 5J'4 m.
B ie c  100 y a r d ó w :  1 Bros (H oland)e)  10 4 sek. 880 y a r ­

d ó w :  O pso ld  r  (Raoid  W iedeń) i \  4 9.
3 mi e an g ie lsk ie :  S in d le r  (S lav  a) 16:02.
220 y a rd ó w :  1. B ros  (H o lan d ja )  23'8 ( lepszy  o d  czeskie­

go re k o rd u ) .
S k o k  o ty c z c e :  1. J i r z a k  (S p a r ta )  340 m. 2. N ovy  (Oło­

m uniec) 330 cm.
R z u t  d y s k ie m :  1 S u k  (S lavia) 37 1. 2. G ib l ich e r  (S lav ia )  

36'33.
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440 y a r d ó w :  1 Karol (Slavin) 13 s k. 
i milę a n g ie lsk ą  (1)09 in ) :  1 V onraIlk  (Spart.  ) 4 : 3 r 6 .

•2. P r ie b e l  (Graz) 4 : 36'G.

i -  KOLARSTWO.
W yścig  górsHi K raków  -— Zakopane.

Dnia 2? bm. odbył się wyścig górsRi na przestrzeni 
KraKów — ZaKopane, długości 105 Km.

Startowało 11 cyKlistów i 4 m ot., w tem  3 cyKlistOw 
z Częstochowy, reszta z KraKowa: Do m ety przybyło 7 cyK­
listów  i 4 motorzystów.

1. Hocbsccan (K. K. C. i M.) 4'06 2. Stieglitz (Cracovia) 
5:05 3. Mól (Crac.) 5:27.

Motory: 1. Eudp-.wsKi (Crac.) 1:45. 2. CzajKowsKi (Crac.) 
2:12. 3. Medoń (Crac.) 2:36.

PRAGA.
W  prask im  stadfonie adibyły się w  cz w ar te k  

za w o d y  kolarskie, iprzy uidlziale wybWitych jeźdź­
có w . Naljwięceg za in te reso w an ia  budził t ró jm ecz  
r e w a n ż o w y  StelUbirink . —  L e w a n o w —Nettclbcek, 
z  k tó ry ch  Lewanow. wyisizedl ponow nie  zw ycięzcą .

B ie g  w ym oisił 60 k m . w  t r z e c h  tu r a c h .
1) 15 km . L e w a n o w  10:39‘2. 2) Netteillbeoki,

3) Steilbrink.
2. 20 kim.: l)  L ew an o w  14:51*4. 2) SteiMIbrtnk,

3) Nettelibeick.
3. 25 km .:  1) Leiwanow 17:37, 2) S teilbrink 

18:08*8, 3) Nettelbecik.
Melcz Riuidel—iPiroda n a  30 kim. 1. 10 km.: Riuidel 

8 :48‘8, 2. 2 0 -km .: F red a  16:52*8 (zw ycięża  Raidel, 
imając lepszy  ogólny czas).

W y śc ig  m o to ró w  na 10 km.: 1) K ruger  7:13.

PŁYW ACTW O .
BUDAPESZT.

M iędzynarodow o zaw ody.
27. VII 50 melrów Leilha (Wiedeń) 28’2 sek. 400 nr 

piersiowy Pioraii (Berno) 6:49. 150 yardów na wznak 
Hlavacek 1:49 6. 100 m. boczny Piovati 3:16'4 400 m. 
Frendenberg (Borussia Berlin) 1:16.

CZECHOSŁOWACJA.
W p ła w  przez Pragę.

W tegorocznem „Wpław przez Pragę"  brało udział 
17 panów i 7 pań. Zwyciężył Hrasek (Vyszehrad) 
w czasie 33 :46.4 . 2. Klenysfner 100 in. z tylu w cza­
sie 3 5 :6 .

LIPSK.
M iędzynarodow e zaw ody.

W międzynarodowych zawodach pływackich w.Li- 
psku osiągnął Heinricn (Lipsk) b. ładny czas w wy­
ścigu na 100 m 1 :0 5  3, pokonując różnicą 3 sek. 
Turnofskiego (Budapeszt).

W yścig na 200 m. styl grzbietowy wygrał Over- 
ham (Wrocław) pokonując Kellnera o jedno uderzenie 
ręki.

W końcowych rozgrywkach w piłkę wodną S. V. 
Lipsk pokonał łatwo Bayern 07 w stosunku 9 : 1 .

SZWECJA.
A rne Borg dwudziestoletni Szwed ustanowił w 

Sztokholmie nowy rekord światowy w pływaniu na

1000 yardów, przepłynąwszy tę przestrzeń w 13 min. 
16’6 sek.

Dotychczasowy rekord światowy na 1000 yardów 
13 min. 34 8 sek. ustanowił Anglik Billington w roku 
1905.

AUT0M0BILIZM.
T . S. Edg-e (A u g lik )  ustanow ił, nowy rekord w 24 

godzinnej torowej jeździe automobilem. Przebył on mia­
nowicie na torze w Brookiand obok Londynu 2868 km 
w dwu perjodach 12-godzinnych. Pobił swój własny 
rekord, ustanowiony na tym samym torze i na auto­
mobilu tej samej marki (Spyker. motor Maybach) 
w r. 1907. Wówczas w 24 godzinach osiągnął 2545 km.

Obecnie przeciętna szybkość wynosiła 119 5 km na 
godzinę. W pierwszych 12 godzinach przebył 14 8 km 
i ustanowił nowe rekordy od 3 — 12 godzin

Na automobilu posiadał telegraf bez drutu i byt 
w stałym kontakcie z obserwatorami, znajdującymi się 
na starcie. Edge liczy obecnie 54 lat a 15 lat upiynęlo 
od ostatnio przez niego ustanowionego rekordu.

Po rą ż  n  ‘©koło ziemi-w autom obilu  mają zamiar 
przeprowadzić dwaj młodzi Francuzi. Droga pro w a 
dziłaby przez Bełgję, Niemcy, Austrję. Bułgarję, Kon­
stantynopol, TurCię azjatycką, Indje Chiny, okrętem 
przez Ocean spokojny do Ameryki północnej, wszerz 
przez Amerykę, przez Ocean atlantycki do Hiszpanji 
i stąd do Paryża. Przes 'rzeń wynosi około 27 tysięcy 
kilometrów.

P olska — R um unja.
P rz e d  zaw o d a m i w  p d k ę  n o ż n ą  P o lsk a  R u m u u ja ,  k tó­

r e  o d b ę d ą  się 3 w rześn ia  b r .  w C zern iow cach ,  W y d z .a t  g ie r  
i d y sc y p l in y  P. Z. P. N. u r z ą d z a  w K r a k o w i e  na b lisku 
T. S. W is ła "  we ś r o d ę  o godz. 4 min. 30 popoł. zaw ody  
p r ó b n e  d w u  d r u ż y n ,  k tó r y c h  sk ład  u s t a '0110 w s. o.-ób n a ­
s t ę p u ją c y :

T eam  A. P rz e w o ts k i  (C racovia),  K araś ,  C za jkow sk i (Ko­
r o n a  W arszaw a) ,  W ie l iszek  (ŁTSG.) ,  W itkow ski (Czarni- 

SLwów), Butanów I I  (K orona),  Mueiler, D u la ,  R um bach  
(C zarn i)  W och ank a  (P o lo n ia -P rzem y śl) ,  S c h n e id e r  I  (M ak- 
kabi-'.< raków ).

T eam  B W inn ick i  (C za rn i-L w ó w ),  K lo tz  ( J u t rz e n k a -  
K raków ). Sztence l (T u ry śc i-Ł ó dź) ,  S o o jd a  (W ar ta -P o z n sń ) ,  
K ru m h o lz  (Ju trzen ica-K rakow ), S ta l ińs lo ,  P ry m k a ,  N z ińsk i 
(W ar ta ) .

G racze  re z e r w o w i :  S c h n e id e r  II. TislOwitz, H e im  (M ak­
kabi) ,  Offen ( J u t rz e n k a ) ,  P a jo r s k i  (P o dg ó rze ) ,  S e ich te r  I  
(Wawel), C zu lak  (S par ta ) ,  D u żn tak  (Olsza).

W szyscy  w y m ien ien i  g rac ze  m a ją  się s taw ić  n a  b o is k u  
T. S. „W is ła"  n a  pó ł g o d z in y  p rz e d  zaw odam i.  '"V

Od Wydawnictwa.
Djablik drukarski. W numerze 24 w artykule Spra­

wozdanie z Referendum P. Z. P. N. został opuszczony 
wiersz wskutek przeoczenia, który zmienił z gruntu 
sens zdania zamiast: „P. Przeworski jednak prze­
bywa stale w Krakowie, jest członkiem krak. Kolegjum 
sędziów... ma być: postąpienie jego jest tem zrozu- 
mialsze, iż b ra t  itd.

Z powodu nie otrzymania transportu papieru, po­
trzebnego do druku pełnego numeru, zmuszeni byli­
śm y oddać do druku stron 12 Następny numer wy­
damy w normalnej objętości.

Z powodu braku miejsca nie umieściliśmy spra­
wozdań, lecz tylko wyniki.


